
JULIUSZ STARZYŃSKI (Z. A. P.) 

DONIOSŁE ODKRYCIE OBRAZU SZKOŁY REMBRANDTA 
W WARSZAWIE. 

(Corel Fabritius, Wskrzeszenie Ł a z a r z a ) . 
I. 

Z początkiem listopada 1935 roku troskliwy opiekun parafji 
i kościoła Św. Aleksandra U J Warszawie, Ks. Infułat Euzebjusz Brze-
ziewicz postanowił restaurację paru wielkich obrazów religijnych, 
będących własnością tegoż kościoła. Restaurację powierzono Prof. 
Janowi Rutkowskiemu, kierownikowi Państwowej Pracowni Konser
watorskiej. Szczególną uwagę zwrócił jeden z obrazów, przedstawia
jący Wskrzeszenie Łazarza, malowany olejno na płótnie o znacznych 
wymiarach 2.10 m. wysokości, 1.40 m. szerokości (płótno zdublo
wane). Obraz ten jest przedmiotem poniższego komunikatui). 

O obrazie naszym wiemy, że w połowie XIX wieku znajdował 
się w jednym z bocznych ołtarzy kościoła Św. Aleksandra, umiesz
czony tam zapewne zaraz po ukończeniu budowy przez Aignera 
w 1826 roku2). Jeszcze u schyłku XIX wieku umieszczony w koś
ciele obraz ten zwracał uwagę zwiedzających, a przewodnik wydany 
w 1893 roku wymienia go jako utwór niemieckiego naśladowcy Rem-
brandta z końca XVIII wieku, Chr. Dietricha3). Pochodził on jednak 
niewątpliwie z któregoś ze starszych kościołów tej samej parafji, 
niegdyś soleckiej, później (od 1594 do 1826 roku) ujazdowskiej, 
obecnie zaś Św. Aleksandra*). 

Jako miejsce pierwotnego przechowania obrazu mógłby n. p. 
wchodzić w grę dawny drewniany kościółek ujazdowski pod wez
waniem Św. Anny, który stał w pobliżu dzisiejszego Belwederu, 
a rozebrany został z powodu starości i ruiny w 1818 r. Kościółek ten 
cieszył się opieką niejednego znakomitego fundatora, by tylko wy
mienić Stanisława Herakljusza Lubomirskiego. 

W równym stopniu należy zwrócić uwagę na kościół Św. Trójcy 
na Solcu, który stanowił tymczasową siedzibę parafji po zniesieniu 
kościoła ujazdowskiego, a w czasie budowy kościoła Sw. Aleksan
dra. Kościół Św. Trójcy budowany z końcem XVII wieku, konsekro
wany w 1726 roku, miał również wielu możnych opiekunów, jak kró
lowa Marja Kazimiera Sobieska, wojewoda inflancki Otto Fryderyk 
Felkerzamb, przedewszystkiem zaś król August II, który około 1730 
roku wzniósł dla tamtejszych trynitarzy wspaniałą kalwarję, cią
gnącą się niegdyś wzdłuż dzisiejszej Alei Ujazdowskiej 5). 

Nasuwa się przypuszczenie, że w równej mierze korzystano 
z zasobów kościoła Sw. Trójcy jak i ze sprzętów oraz obrazów po-

95 



Ryc . i . C a r e l Fabri t ius. Wskrzeszen ie Łazarza. 
Obraz z kościoła św. A l eksandra U J W a r s z a w i e p r zed restauracją. 
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Rue. 3 Marja i Marta. Fragment obrazu Wskrzeszen ie 
Łazarza (przed restauracją). 

zostałych z d a w n e g o kościółka u j a z d o w s k i e g o z chwilą, g d y p o 
ukończeniu b u d o w y przystąpiono d o urządzenia wnętrza w n o w o 
w z n i e s i o n y m koście le Św. A l e k s a n d r a 6). W t e d y też z a p e w n e zawę
d r o w a ł d o n ie j interesujący n a s o b r a z W s k r z e s z e n i e Łazarza, choć 
w s z y s t k o zda je się św iadczyć o t e m , że już w X V I I I , a m o ż e n a w e t 
u schyłku X V I I w i e k u znajdował się o n w którymś z w y m i e n i o n y c h 
kośc i o ł ów w a r s z a w s k i c h . 

P r z e d p r z e n i e s i e n i e m d o Państwowej P r a c o w n i K o n s e r w a t o r s k i e j 
o b r a z p r z e z dłuższy c za s z p o w o d u z łego s w e g o s t a n u by ł już w y 
jęty z ołtarza i p r z e c h o w y w a n y w p o m i e s z c z e n i u n a d zakrystją. Po 
k r y t y był grubą inarstwą k o p c i u , k u r z u i b r u d u , p o zdjęciu której 
P r o f . R u t k o w s k i stwierdzi ł fakt d w u k r o t n e g o p r z e m a l o w a n i a . J e d n o 
p r z e m a l o w a n i e zdawa ło się pochodz ić z końca X V I I I w i e k u , d r u g i e 
z początku X I X s t u l e c i a d o k o n a n e by ło z a p e w n e w związku z p r z e 
n i e s i e n i e m o b r a z u d o n o w o z b u d o w a n e g o kościoła Św. A l e k s a n d r a . 

P o zdjęciu przemalowań okazało się, że i c h w y k o n a w c y p o t r a k 
t o w a l i oryg inał w sposób zupełnie b e z c e r e m o n j a l n y : s c e n a r o z g r y w a 
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Ryc. 4. Mar i a i Marta . Fragment obrazu Wskrzeszen ie 
Łazarza (po restauracji). 

jącćt się U J c i e m n e m ujnętrzu g r o b o w c a , p r z e z n i c h została ujęta n a 
t le n i e b a i gór, k o m p o z y c j a zniekształcona, r y s y i układy p o s t a c i 
z b r u t a l i z o t u a n e , tn ie le szczegó łów i f i gu r n a d a l s z y m p l a n i e z a m a l o 
w a n y c h zupełnie ( r yc . 1-5). Szczęś l iwie j e d n a k p o m i m o tak bez
wzg l ędnego p r z e m a l o w a n i a zachował się s t a r y w e r n i k s , j e d y n i e t y l 
k o skruszały i s p r o s z k o w a n y . O d p r y s k i n a p o w i e r z c h n i o b r a z u rów
nież okazały się b a r d z o n i e l i c z n e . W r e z u l t a c i e więc s t an z a c h o 
w a n i a o b r a z u można określ ić j a k o zupełnie zadowalający, choć 
n a p o d s t a w i e gęstej s i e c i c h a r a k t e r y s t y c z n y c h pęknięć stmierdzić 
można, że o b r a z p r z e z długie l a t a musiał znajdomać się m p o m i e s z 
c z e n i u w i l g o t n e m i był narażony n a częste o r a z nagłe z m i a n y t e m 
p e r a t u r y . 

J a k o o s t a t n i e s t a d j u m p r a c y r e s t a u r a t o r s k i e j nastąpiła r egene 
r a c j a i p o n o w n e n a s y c e n i e s ta rego w e r n i k s u , dzięki c z e m u o b r a z 
odzyskał g łębokość t o n u , a b a r w y zagrały s w y m d a w n y m b l a s k i e m 
i mocą. Stanęło p r z e d n a m i w y b i t n e dz ie ło s z t u k i , które dzięki n i e 
ca łe d w a miesiące trwającej p ieczołowite j p r a c y r e s t a u r a t o r s k i e j 
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Pro f . R u t k o w s k i e g o t e ra z d o p i e 
r o U J pełni mog ł o stać się p r z e d 
m i o t e m rozważań z p u n k t u w i 
d z e n i a h i s t o r j i s z tuk i ? ) . 

II. 
N a o b r a z i e t y m p r z e d s t a w i o 

n y został c u d w s k r z e s z e n i a Ła
z a r z a w pełnej d r a m a t y c z n e g o 
napięcia c h w i l i , g d y zmarły w e z 
w a n y zaklęc iem C h r y s t u s a p o 
c z y n a się dźwigać d o góry. A k 
c ja r o z g r y w a się w c i e m n e m wnę 
t r z u g r o b o w c a ; p r z e z wąską 
szczel inę z p r a w e j s t r o n y w głę
b i w i d o c z n e jes t we jśc ie ( r yc . 2 ) . 

Środek k o m p o z y c j i n a p i e r w 
s z y m p l a n i e wype łn ia prostokąt
n y , dłuższym b o k i e m d o w i d z a 
u s t a w i o n y s a r k o f a g , z k tórego 
wyłania się l e k k o u n i e s i o n a gło
w a i p r a w e ramię Łazarza. G ł o 
w a w s k r z e s z o n e g o zna jdu j e się 
tuż u stóp C h r y s t u s a , którego p o 

stać m a j e s t a t y c z n a i wynios ła u s t a w i o n a jest n a z n a c z n e m podwyż 
s z e n i u n a płyc ie k a m i e n n e j , o d r z u c o n e j z w i e k a s a r k o f a g u . L e w a rę
k a C h r y s t u s a s p o c z y w a n a b i o d r z e , p r a w e ramię p o d n i e s i o n e t u gó 
rę w ładczym g e s t e m n a k a z u j e Łazarzowi p o w s t a n i e . G ł owa C h r y 
s t u s a b e z n i m b u , o k o l o n a c z a r n e m i włosami, p o s i a d a wie lką m o c 
i koncentrację w y r a z u p r z y p r o s t o c i e l u b wręcz pospolitości t y p u , 
c o zostało j e s z c z e j a k b y podkreś lone nagością stóp Z b a w i c i e l a o r a z 
ubós twem sza ty . Z p r a w e j s t r o n y C h r y s t u s a , stojąc w J e g o c i e n i u , 
w y c h y l a się młodzieniaszek o b u j n y c h l o k a c h , sp ływających n a r a 
m i o n a ; w geście i w y r a z i e postać t a d o b r z e u w y d a t n i a t a j e m n i 
czą nastro jowość c h w i l i ( r yc . 6 i 7). 

P o o b y d w u s t r o n a c h s a r k o f a g u s k u p i o n y został tłum l i c z n y c h 
p o s t a c i , o d z i a n y c h częśc iowo w f a n t a s t y c z n e , orjentalizujące k o -
s t jumy , c zęśc iowo zaś w s t ro j e o c h a r a k t e r z e wspó ł c zesnym z X V I I 
w i e k u . Każda z n i c h g e s t e m i układem w sposób p o d wzg l ędem 
p s y c h o l o g i c z n y m przekonywująco u z a s a d n i o n y wyraża p o d z i w , t r w o 
gę c z y wstrząs d u c h o w y , d o z n a n y w o b e c t ak n i e zwyk łego c u d u . T ł u m 
uczestników i św iadków c u d u układa się w d w i e g r u p y . 

Grupę p o l e w e j s t r o n i e r o z p o c z y n a siedząca n a p i e r w s z y m p l a 
n i e postać k o b i e t y w średnim w i e k u w b o g a t y m , c iężkim s t r o j u 

Ryc . 5 Fragment tła z obrazu Wskrzeszen ie 
Łazarza: część c i emna z 1. str. p rzeds tawia 
tło właściwe po zdjęciu przemalowań, część 
p r . — tło przemalowane z n i ebem i ziemią. 
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Ryc . 6. Postać Chrystusa z grupy środkowej obrazu Wskrze 
szenie Łazarza (po restauracji^. 

( r y c . 4). T o p r z y p u s z c z a l n i e s i o s t r a Łazarza M a r t a , która z w y r a -
z e m lęku i n i e b e z f p ewne j o d r a z y przygląda się ożywieniu zwłok , 
k łopot l iw ie za łożywszy dłonie i k o r p u s o d c h y l i w s z y d o tyłu. Z a 
Martą n i e c o w głębi w i d o c z n a postać młodszej n i e w i a s t y , przejęta 
u n i e s i e n i e m , t o z a p e w n e d r u g a s i o s t r a M a r j a o r y s a c h n i e z b y t r e gu 
l a r n y c h l e c z pełnych u r o k u , o d z i a n a s t r o j n i e i w y k w i n t n i e f r y c . 9). 
Z tyłu w i d o c z n a g ł owa m u r z y n a , podtrzymującego p a r a s o l . N a d 
Marją stojąc p o c h y l a się b r o d a t y s t a r z e c z s z e r o k o roz łożonemi r a 
m i o n a m i , w b o g a t y m s t r o j u z płaszczem n a r z u c o n y m n a b a r k i . P o n i 
żej w głębi tuż p r z y s a r k o f a g u w p o z y c j i napół siedzącej z o d c h y 
l e n i e m d o tyłu w i d o c z n y jest mężczyzna w średnim w i e k u o d r a 
m a t y c z n y m w y r a z i e t w a r z y , o d z i a n y w strój f a n t a s t y c z n y z t u r b a n e m 
n a g łowie . O b o k n i e go z l e w e j s t r o n y w idać g ł owę klęczącej s ta -
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Ryc. 7. Młodzieniec z grupy środkowej obrazu Wskrzeszen i e Łazarza (po restauracj i ) . 

1 0 2 



rUszki, która swą prawą dłoń z chustką wsparła o brzeg sarkofagu;, 
w lewej zaś przytrzymuje laskę (ryc. 8) . 

W grupie po prawej stronie na pierwszym planie występuje 
mężczyzna w średnim wieku, klęczący ra prawem kolanie, ubrany 
w długi strój przepasany, z krótkim mieczem i torbą u boku. Po
rzucone z lewej strony narzędzie w kształcie ręcznej dźwigni słu
żyło zapewne do otwarcia sarkofagu. Po prawej stronie klęczącego 
widzimy przewrócone, po ziemi pełzające dziecko. Nad dzieckiem 
stoi pochylony ku sarkofagomi dostojnik me wspaniałym płaszczu 
z beretem na głomie. W głębi nieco z lewej widoczna postać męż
czyzny siedzącego z dłońmi splecionemi, głomę odmracającego m bok; 
pomyżej stojąca starsza postać w bogatem nakryciu głowy, z roz-
żonemi lekko rękami; obok niej dostrzegamy głowę dziecka (ryc. 10). 

Kompozycja obrazu wykazuje zaletę monumentalności, posiada 
jednolitość i zwartość, koncentruje się znakomicie dokoła sarkofagu. 
Z nad sarkofagu myrasta centralna grupa Chrystusa /. młodzieniasz
kiem, mocno podkreślona przez sme myodrębnienie. Kierunek pio 
nowy uwydatniony w postaci Chrystusa znajduje przeciwwagę w po 
ziomej rozbudowie pierwszego planu przez sarkofag i dwie postacie 
frontowe po jego obydwu stronach. Postacie świadków cudu w gru
pach bocznych rozmieszczone są w dwóch półkolach przy sarkofagu. 
Pozatem możnaby wyróżnić kilka układów diagonalnych. Linja Ho
ryzontu pomyślana jest dość nisko: przebiega na wysokości górnego 
brzegu sarkofagu, co świadczy iż obraz miał być umieszczony na 
podmyższeniu. 

Układy poszczególnych figur są prawdziwe i naturalne, pozba 
wionę jakiejkolmiek retoryki czy patosu. Typy dość pospolite przy 
bogactwie szczegółów charakterystyczno-rodzajowych świadczą, że 
twórca obrazu był zamiłowanym i przeniklimym obserwatorem ży
cia. Jego naturalizm jest jednak pełen umiaru. 

Głómne źródło światła w obrazie pomyślane jest poza jego 
obrębem: pada z boku z lewej strony, przypuszczalnie przez jakiś 
otwór. Jest to smuga naturalnego światła dziennego, które w połą 
czeniu z mrokiem grobomca stwarza wielkie możlimości kontrasto
wych zestawień. Pozatem pewme refleksy światła o charakterze 
nadnaturalnym biją od postaci Łazarza, spowitej w białe całuny. 
Natomiast mały kaganek, zawieszony u wejścia w głębi z prawej 
strony obrazu, dla jego ogólnego kolorytu nie posiada większego 
znaczenia. 

Koloryt całego obrazu oparty jest na podstawowym zespole zi-
mnego szarawo-zielonego tonu z ciepłym ciemno-bronzowym od
cieniem, zbliżonum do koloru t. zw. farby «casselskiej». Ogólna 
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j e d n a k t onac j a o b r a z u jest ciepła, pełna nagłych naświet leń; tło j e d -
d o l i t e c i e m n o - b r o n z o w e , p r a w i e c z a r n e ; k a r n a c j a t w a r z y i rąk dość 
c i e m n a o i n t e n s y w n y c h , c iepłych t o n a c h , z wy jątk iem z i e l o n k a w e j , 
t r u p i e j bladości Łazarza. 

W c e n t r u m o b r a z u u d e r z a s t a l o w y , n i e b i e s k o - z i e l o n k a w y , z i m n y 
k o l o r s za ty C h r y s t u s a , n a którą n a r z u c o n y jest płaszcz j a s n o - b r o n -
z o w y z l e k k i m o d c i e n i e m f i o l e t u . W k o s t j u m i e młodzieniaszka o b o k 
C h r y s t u s a p o w t a r z a się t en s a m k o l o r s t a l o w y z b r onzowo - r ó żowemi 
w y s t r o j a m i d o l n e j części. 

W g r u p i e p o l e w e j s t o n i e barwnośc ią o d z n a c z a się postać męż
c z y z n y w t u r b a n i e , w którego s t r o j u g łówną rolę o d g r y w a b a r w a 
jasno-żółta i b i e l , p o w t a r z a się również odc ień ciepło-stalowy i n a 
g le w y k w i t a ż ywa p l a m a s z m a r a g d o w e j z i e l e n i . W p o s t a c i klęczą
cej s t a r u s z k i wyróżn ia się g r a n a t o w a p l a m a k a p u z y z f u t r z a n e m 
o b r a m i e n i e m . Siedząca o b o k M a r j a , c i e m n a b l o n d y n k a , n a w łosy 
n a r z u c o n y m a l e k k i w e l o n o s t a l o w y m o d c i e n i u , n a g ł ow i e s z n u r 
białych pereł; szatę m a białą, a n a nie j narzutę o o d c i e n i u c i e m n o 
g r a n a t o w y m , p r a w i e c z a r n y m , n a l e w e m zaś r a m i e n i u s z a l j a s n o -
żółty, wpadający w l e k k i t o n b r o n z u . Siedząca o b o k M a r t a szatę m a 
c iemno-bronzową o c e g l a s t y m o d c i e n i u , białe b u f i a s t e r ękawy , n a 
g ł ow i e zaś be r e t c z e r w o n y w o d c i e n i u różu a n g i e l s k i e g o . S t a r z e c 
p o c h y l o n y w głębi o d z i a n y jest w strój c i e m n o - b r o n z o w y z l e k k i m 
o d c i e n i e m w i śn i owym. 

W ś r ó d p o s t a c i z p r a w e j s t r o n y o b r a z u mężczyzna k lęczący n a 
p i e r w s z y m p l a n i e m a strój c i e m n o - b r o n z o w y , p r a w i e c z a r n y , a d z i e c k o 
leżące p r z y n i m n a z i e m i z p r a w e j s t r o n y t w o r z y p lamę i n t e n s y w 
nej c z e r w i e n i . D o s t o j n i k p o c h y l o n y n a d s a r k o f a g i e m o d z i a n y jest 
w płaszcz z h a f t o w a n y m kołnierzem ze z ło tog łowiu n a t l e g r a n a -
t o w e m ; k o l o r płaszcza b r o n z o w y o c i e m n i e j s z y c h p a s a c h , n a g ł o w i e 
be r e t c i e m n o - b r o n z o w y z o d c i e n i e m c iemno-miśniomym. S t a r c z a 
postać z p r a w e j s t r o n y p o s i a d a strój również c i e m n o - b r o n z o w y 
z o d c i e n i a m i : w i śn i owym i żó ł tym. 

C e c h u j e artystę sposób m a l o w a n i a «pas toso » m o c n o i z d e c y d o 
w a n i e p r z y o p e r o w a n i u p r z e j r z y s t e m i l a z e r u n k a m i z p r ześw i t ywa
n i e m ko lo rów . M o d e l u n e k d o k o n y w a n y jest z apomocą światła i to
n ó w b a r w n y c h . W 7 t e c h n i c e zna j du j e z a s t o s o w a n i e s z e r e g c h a r a k t e 
r y s t y c z n y c h młaścimości, j a k n e r w o w e r o z r z u c a n i e w i e l u d r o b n y c h 
światełek l u b w y d r a p y w a n i e f a r b y ( r yc . 7 i 8). 

W o s t a t e c z n y m w y n i k u a n a l i z y o b r a z u , zważywszy u j a w n i o n y 
w n i m trzeźwy, n a t u r a l i s t y c z n y sposób ujęcia r e l i g i j n e go t e m a t u , b o 
g a c t w o szczegó łów i r y sów r o d z a j o w y c h , c h a r a k t e r g ł ów i p o s t a c i , 
świat łocień, gamę ko l o rów o r a z t y p o w e właśc iwośc i t e c h n i k i , s t w i e r 
d z a m y , iż m a m y p r z e d sobą z n a k o m i t e dz ie ło m a l a r s t w a h o l e n d e r -
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Rue. 8. Fragment obrazu Wskrzeszen ie Łazarza (po restauracj i ) . 
Domn i emany portret Rembrandta . 
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Rue. 9. Fragment obrazu Wskrzeszen ie Łazarza'(po restauracji.) 
D o m n i e m a n y portret żonp Rembrandta , Saksj i . 

s k i e g o X V I I t u i e k u , b a r d z o zbl iżone d o kręgu R e m b r a n d t a . p o k r e w n e 

j e g o dz ie łom z lat 1640—1650. 

III. 

N a z a p y l a n i e , k i m był twórca o b r a z u , daje odpow i edź s y g n a t u r a 
a r t y s t y : C a r . F a b r , u m i e s z c z o n a n a w i d o c z n e m m i e j s c u n a s a r k o 
fagu Łazarza ( r yc . 11). B r z m i e n i e tej s y g n a t u r y w skróc ie p o d a j e 
n a z w i s k o n a j z n a k o m i t s z e g o u c z n i a R e m b r a n d t a w ś r o d k o w y m o k r e 
s i e j e go twórczośc i : C a r e l a Fab r i t iusaS ) . 

C a r e l F a b r i t i u s urodził się 111 1622 r o k u w B e e m s t e r , a z g i n a ! 
w 1654 r o k u w D e l f t w c z a s i e e k s p l o z j i tamte jsze j p r o c h o w n i , j a k o 
mężczyzna 3 2 - l e tn i , a 'już w i e l k i m rozg łosem cieszący się a r t y s t a . 
P oby t jego w A m s t e r d a m i e i p r a c a w w a r s z t a c i e R e m b r a n d t a p r z y -
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R y c . 10. Fragment obrazu Wskrzeszen ie Łazarza (po restau
rac j i ) . G r u p a osób z 1. strony sarkofagu. 

p a d a n a l a t a 1641 — 1643. A l e i U J l a t a c h następujących bezpośred
n i o p o tej d a c i e pozostawał o n U J j a k n a j większej zażyłości z R e m 
b r a n d t e m i j e go rodziną, dzieląc c z a s swó j pomiędzy A m s t e r d a m 
i o j c z y s t y B e e m s t e r . Przebywał też z a p e w n e w H a d z e , c o wiązać 
się musiało z j e go s t a n o w i s k i e m n a d w o r n e g o m a l a r z a księcia O r a n j i 
I w r e s z c i e w l a t a c h 1650—1654 a r c h i w a l n i e s t w i e r d z a m y obecność, 
i pracę a r t y s t y w De l f t , j a k k o l w i e k n i e jes t w y k l u c z o n e , że osiadł 
t a m już wcześniej 9). 

Spuścizna m a l a r s k a F a b r i t i u s a z n a n a jes t n a m d o t y c h c z a s w b a r 
d z o n i e l i c z n y c h przykładach, choć o b u d z o n e o s t a t n i o ż y w e za in t e 
r e s o w a n i e twórczośc ią tego a r t y s t y p o z w a l a spodz iewać się rych łego 
i c h pomnożenia. O s t a t n i a w y s t a w a w R o t t e r d a m i e w całej pełni 
ukazała doniosłość tego a r t y s t y , ilustrując twórczość F a b r i t i u s a o r a z 
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j ego w i e l k i e g o u c z n i a i k o n t y n u a t o r a J a n a V e r m e e r a n a t le szkoły 
l o k a l n e j w D e l f t , której by ł poniekąd za łożyc i e l em ' 0 ) . 

Swó j s t y l m a l a r s k i w y w o d z i F a b r i t i u s ca łkowic ie z tJJÓrczości 
R e m b r a n d t a w l a t a c h c z t e r d z i e s t y c h . Bodajże żaden z uczn iów n i e 
zdołał t a k g ł ęboko przyswo ić s ob i e n a u k m i s t r z a i j e g o s p o s o b u 
m a l o w a n i a . Świadczy o t e m n . p . s z e r e g z n a k o m i t y c h szk iców p o r 
t r e t o w y c h g ł ów męskich z lat 1640—1650. N a j b a r d z i e j o r y g i n a l n e 
dzieła F a b r i t i u s a pochodzą j e d n a k z o s t a t n i c h lat j e go życia: j es t t o 
słynny «Przekupien instrumentów m u z y c z n y c h * w L o n d y n i e (1652 r.), 
da l e j « S z y l d w a c h » z 1654 r o k u w S c h w e r i n i « S z c zyg i e ł » z tegoż 
s a m e g o r o k u w H a d z e . W t y c h pe łnych u r o k u o b r a z a c h r o d z a j o 
w y c h pojawiają się n o w e p r o b l e m y m a l a r s k i e , d o których namiąże 
później J a n V e r m e e r " ) . Słynął równ ież F a b r i t i u s j a k o twórca pe r 
s p e k t y w , t. j . w i d o k ó w b u d o w l i o d zewnątrz o r a z ob ra zów wnę t r z ' 2 ) . 

W a r s z a w s k i o b r a z F a b r i t i u s a skłonny by ł bym da tować w p r z y b l i 
żeniu n a l a t a 1643 — 46, to jest n a o k r e s bezpośredn io p o ukończe
n i u n a u k i w w a r s z t a c i e R e m b r a n d t a , k i e d y a r t y s t a pełen j e s t wrażeń , 
m o t y w ó w i z d o b y c z y f o r m a l n y c h , osiągniętych w c z a s i e t y c h w s p a n i a 
ł ych studjów. T r w a równ ie ż w d a l s z y m ciągu zażyłość j e go z R e m b r a n d -
t e m o r a z łączą b l i s k i e s t o s u n k i z w a r s z t a t e m , w k tó rym t e ra z właś
n i e o d b y w a naukę młodszy b ra t C a r e l a , B a r e n t F a b r i t i u s . Są t o z a 
r a z e m l a t a , w których n a g ł o w ę R e m b r a n d t a spadają p i e r w s z e w i e l k i e 
nieszczęścia: w 1642 r o k u u m i e r a m u u k o c h a n a żona S a s k j a , a j e d 
nocześnie m a l o w a n e arcydz ie ło t. z w . « W a r t a N o c n a » , z a m i a s t p o 
głębić d o t y c h c z a s o w e p o w o d z e n i e m i s t r z a , z p o w o d u nowośc i i śmia
łości s w y c h a r t y s t y c z n y c h p r o b l e m ó w p o w o d u j e g w a ł t o w n y i z a r a z e m 
c o r a z m o c n i e j s z y r o zdźw ięk pomiędzy artystą a spo łeczeństwem. 

N a t le o e u v r e F a b r i t i u s a w a r s z a w s k i e W s k r z e s z e n i e Łazarza zająć 
m u s i zupełnie wy j ą tkowe s t a n o w i s k o z a równo ze wzg l ędu n a s w e 
z n a c z n e w y m i a r y , n i e s p o t y k a n e w żadnem z i n n y c h dzieł t ego a r t y s t y , 
j a k i ze wzg lędu n a r e l i g i j n y temat , p r z y dość n i e zwyk ł em w m a l a r s t w i e 

Ruc. 11. Z obrazu Wskrzeszen ie Łazarza: sygnatura autora. 
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Ryc. 1 2 . Rembrandt . Wskrzeszenie Łazarza. Paryż, 
zbiory C h . Sede lmeyera . 

p r o t e s t a n c k i e j H o l a n d j i ołtarzoujem ujęciu. Z n a n y n a m jest o b e c n i e 
t y l k o j e d e n j e s z c z e r e l i g i j n y o b r a z F a b r i t i u s a , a m i a n o w i c i e «Sc iec ie 
S w . Jana» w R i j k s m u s e u m w A m s t e r d a m i e , utwór młodzieńczy z lat 
1640 — 43. Już j e d n a k w t em d z i e l e świetnie przyswoi ł o n s o b i e 
r e m b r a n d t o w s k i e t y p y , świat łocień i technikę '3). Z t y c h wzg l ędów 
o b r a z w a r s z a w s k i należy postawić p r z y n i m dość b l i s k o , powtarzają 
się b o w i e m te s a m e c e c h y , świadczące o s i l n e m i dość j e s z c z e mało 
s a m o d z i e l n e m t k w i e n i u a r t y s t y w kręgu wyobrażeń r e m b r a n d t o w -
s k i c h . P o w t a r z a się n a w e t w e W s k r z e s z e n i u Łazarza t en s a m , c o 
i w o b r a z i e a m s t e r d a m s k i m , c h a r a k t e r y s t y c z n y błąd w n i e u t r z y m a n i u 
w łaśc iwych p r o p o r c y j pomiędzy g ł owami p i e r w s z e g o i d a l s z y c h p l a 
nów, w całym zresztą układzie i c h a r a k t e r z e g ł ów w i d o c z n e j es t 
duże podob ieństwo 1 4 ) . 

R e m b r a n d t o p r a c o w y w a ł temat w s k r z e s z e n i a Łazarza p a r o k r o t 
n i e w o b r a z a c h , r y s u n k a c h i g ra f i c e . W związku z o b r a z e m w a r -
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Ryc . 13. Rembrandt . Wskrzeszen ie Łazarza. Rysunek pg. zag in ionego obrazu. 
Drezno , Gab ine t Ryc in . 

s z a u j s k i m w a r t o zwróc i ć uwagę n a młodz ieńczy o b r a z R e m b r a n d t a 
z lat oko ło 1630 r. w p r y w a t n e m p o s i a d a n i u w Paryżu ( ryc . 12 15), 
j a k równ ież n a r y s u n e k z tego s a m e g o c z a s u w Dreźnie , będący 
o d t w o r z e n i e m i n n e g o z a g i n i o n e g o o b r a z u m i s t r z a n a t en s a m temat 
( ryc . 13 16). J e s t w r e s z c i e późniejszy r y s u n e k z lat oko ło 1633 w Ro t 
t e r d a m i e : k o m p o z y c j a ze w s z y s t k i c h t r z e c h n a j d o j r z a l s z a ( r y c . 14 17). 
F a b r i t i u s znać musiał te w z o r y , a l e n i e korzystał z n i c h w sposób 
n i e w o l n i c z y . W d z i e l e s w e m po łączy ł o n monumentalno-dramatyczną 
formę o b r a z u p a r y s k i e g o i późnie jszego r y s u n k u w R o t t e r d a m i e ze 
spokojniejszą, b a r d z i e j narracyjną formą r y s u n k u drezdeńskiego, 
w którym C h r y s t u s p o j a w i a się n a t y m s a m y m p o z i o m i e , n i e j a k o 
n a równ i z t łumem świadków, otaczających s a r k o f a g Łazarza. 

P r z y całem pokrewieństwie , o b r a z w a r s z a w s k i w porównaniu 
z a m s t e r d a m s k i e m Ścięciem S w . J a n a różni się większą dojrzałością 
f o r m y o r a z z n a c z n e m pogłębieniem n a s t r o j u . W y d a j e się, j a k b y p o 
między n i e m i nastąpić musiał jakiś prze łom. I n i e będz iemy z a p e w n e 
w błędzie przypuszczając, że o b r a z w a r s z a w s k i powsta ł p o d s i l n e m 
i bezpośredniem wrażeniem « W a r t y N o c n e j » R e m b r a n d t a : pomijając 

1 1 o 



Rgc. 14. Rembrandt . Wskrzeszen ie Łazarza. Szkic do kompozyc j i . 
Rotterdam, Muséum Boymans. 

inż pokrewieństwo szczegółów, ta sama In i lam idea tłumu licznych, 
dramatycznie poruszonych postaci, rozrzuconych na wielu planach, 
a jednocześnie tłoczących się ku centralnemu punktowi kompozycji; 
ta sama rola światła, które z boku przenikając w mroczną przes
trzeń rozkłada się na poszczególne postacie, wydobywając z nich 
najważniejsze akcenty, a resztę pozostawiając w ciemności. Nawią
zując do tak znakomitego pierwowzoru, umiał Fabritius ten przejęty 
od mistrza program artystyczny przeprowadzić z wielką konsekwen
cją, dobrze koncentrując akcję obrazu w oparciu o świetną, z tych 
samych źródeł wyprowadzoną fakturę. Do zupełnych wyjątków na
leżą obrazy uczniów Rembrandta, w którychby potężny duch sztuki 
mistrza oddany był z taką wiernością, jak w naszem Wskrzeszeniu 
Łazarza. 

W obrazie warszawskim znajdujemy już wszystkie te pierwiastki, 
które samodzielnie rozwiną się w dalszej twórczości Fabritiusa. Sze-
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reg pełnych charakteru głów ujawnia możliwości jego w zakresie 
portretu, dalej widoczne w głębi obrazu z prawej strony wejście do 
grobowca z wiodącym doń korytarzem zdaje się zapowiadać 
Fabritiusa jako malarza perspektyw i wnętrz, a wreszcie szereg 
wspaniale malowanych, zmysłowo odczutych martwych przedmio
tów lub szczegółów stroju stanowi niejako wstęp do jego później
szych obrazów rodzajowych. Wszystkie te cechy wskazują na obraz 
warszawski, jako na dzieło wyjątkowo utalentowanego, czującego 
się już w pełni sił, ale jeszcze niedość świadomego własnej drogi 
młodego artysty. Młodość jego zdawałyby się również potwierdzać 
pewne usterki i niejasność w kompozycji, gdy jednocześnie w nie
których partjach tego samego obrazu stać go było na stworzenie 
skończonych arcydzieł. Takiemu charakterowi obrazu dobrze odpo
wiada wysunięte przez nas przypuszczenie co do jego powstania 
między 1643 a 1646 rokiem '*). 

Fabritius w dalszym rozwoju nie poszedł tą drogą malarstwa 
monumentalnego, na którą zdawał się wkraczać w obrazie warszaw
skim. Może nie leżało ono w jego charakterze, a może powstrzy
mało go od tego kroku niepowodzenie tej miary arcydzieła, co 
«Warta Nocna» Rembrandta. Na innej drodze — w portretach i w ma
larstwie rodzajowem zdobył Fabritius, jak wiadomo, sławę i powo
dzenie. 

Obraz warszawski rzuca pewne światło jeszcze i na osobisty 
stosunek, łączący Fabritiusa z osobą mistrza, o którymto stosunku 
wiemy zresztą skądinąd, iż był serdeczny i przyjacielski , 9). I oto 
w postaci dramatycznie poruszonego mężczyzny w turbanie, za sar
kofagiem Łazarza, odnajdujemy rysy portretowe samego mistrza, 
pokrewne zwłaszcza paru jego wizerunkom z lat 1640 — 43 (ryc. 8 20). 
W postaci klęczącej staruszki, której część głowy widać z za sar
kofagu dostrzegamy duże podobieństwo do ostatnich portretów zmarłej 
w 1639 roku ukochanej matki Rembrandta (ryc. 8 2 I), a siedząca 
opodal młoda niewiasta utrzymana jest w typie Saskji, której zgon 
w 1642 roku był jednym z najboleśniejszych ciosów, jakich życie 
nie oszczędziło artyście (ryc. 9 22). Ze strony Fabritiusa jest tu może 
coś więcej, jak samo tylko przejęcie typów, powtarzających się w obra
zach mistrza w latach 1640 — 1650, obracanie się w kręgu tej sui-
generis rembrandtowskiej ikonografji. Kto wie, czy, malując obraz 
warszawski, nie chciał on wyrazić współczucia nieszczęśliwemu 
i osamotnionemu po śmierci najdroższych istot Rembrandtowi, czy
niąc głęboką i jakże wymowną aluzję do cudu wskrzeszenia Łazarza. 
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artystycznej . Por . np . obraz p. G r e t b e r a z 1632 r. u z o i c u f r y n a akwaforc ie Rem
brandta (Katalog wystawy: Mostra d i Capo l avo r i de l i a pittura O landese . R. Ga l l e r i a 
Borghese. R o m a 1928, str. 35—6, Nr . 39). Wiadomości powyższe zawdzięczam p. dr . 
Stanisławowi Swierz-Za lesk iemu. 

19) W . R. V a l e n t i n e r : (,. and . o. Fabritius... , str. 199. 
20) Por. Klass iker der Kunst, tom II, Rembrandts Gema lde , str. 244. 
21) Jak wyżej, str. 248-249-
22) Jak wyżej, str. 246 1 247. 
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